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Tekst książeczki jest własnością Fundacji Edukacji i Rozwoju Społeczeństwa Obywatelskiego i nie może być wykorzystywany do celów komercyjnych bez zgody właściciela.

Jak kot Piotrek poznaje Dziewczynę z warkoczem

Tamtego dnia kot Piotrek obudził się wcześniej niż zwykle, wszyscy mieszkańcy jeszcze smacznie spali, a on już buszował po domu.

Zajrzał do schowka na buty, powąchał, po czym czmychnął po schodach na górę, gdyż w domu był zapach kogoś obcego. Postanowił więc wytropić właściciela zapachu.

Na końcu korytarza usłyszał kroki, przystanął i zobaczył jak z łazienki wychodzi... warkocz!

O jejku! Ten warkocz był przyczepiony do głowy pięknej dziewczyny! Bujał się na boki jak huśtawka i Piotrek nie mógł oderwać od niego wzroku.

Dziewczyna spostrzegła kota, Piotrek postawił uszy i dał susa na dół, do kuchni.

Wieczorem zapalono kominek, było ciepło i błogo. Piotrek leżał na schodach i grzał się przy ogniu.

Nie spostrzegł, kiedy Dziewczyna z warkoczem usiadła obok niego, przywitał się z nią po kociemu i zamruczał. Wiedział, że będzie to wielka przyjaźń.

O wycieczce do piwnicy sąsiada i wielkiej kąpieli

Piotrek obudził się później niż zwykle, znów przespał cały ranek i teraz został w domu sam. Postanowił wybrać się na spacer po okolicy. Jak co dnia ruszył w kierunku ogrodu, otworzył drzwi i wymknął się na zewnątrz. Przystanął na chwilę na trawie rozgrzanej już przedpołudniowym słońcem i wyciągnął swój koci grzbiet. Miau! – miauknął przeciągle i jednym susem wskoczył na płot - hopla. Za płotem sąsiad grabił liście. Piotrek zeskoczył na jego podwórko, skierował się do piwnicy i wskoczył do środka przez uchylone okienko. Wiedział, że gospodarze nie będą zachwyceni, ale jego ciekawość zwyciężyła.

W piwnicy sąsiada było zupełnie inaczej niż w domu Piotrka, wszędzie stały stare drewniane skrzynki pełne różnych różności - puszek, kociołków, butelek, drewnianych pudełek i części jakichś nie znanych mu przedmiotów. Piotrek z zapałem obwąchiwał wszystko, ciekawiły go te skrzynie, zastanawiał się co w nich jest, ale nie znalazł w nich nic, co byłoby smakowite dla kota. Miał już zamiar wracać, gdy zobaczył przed sobą ogromną puszkę. Pacnął ją łapką i puszka zakołysała się, spróbował jeszcze raz, pacnął ją znowu i puszka zakołysała się naprawdę mocno i z rozpędem potoczyła się w kierunku Piotrka. Ten czmychnął w popłochu i plask! Plum! Chlup! Wpadł do wiadra, w którym gospodarz mył pędzle po malowaniu. Wyskoczył bardzo wystraszony i cały mokry, pomalowany białą farbą na nosie i łapach. Do tego narobił tyle hałasu, że w piwnicy pojawił się sąsiad, złapał Piotrka i zaniósł go do domu. A potem Piotrek się już tylko wstydził, bo Dziewczyna z warkoczem nie była zadowolona z jego psot.
"Kocie Piotrku, ty ciekawski kocurze. Przestań psocić. Przez ciebie sąsiad musiał sprzątać całą piwnicę, narobiłeś mu kłopotu."

Wieczorem Piotrek odbył swoją pierwszą Wielką Kąpiel, stał w wannie i prychał z niezadowolenia, a Dziewczyna z warkoczem szorowała jego kocią postać i wylewała na Piotrka kolejne dzbanki ciepłej wody. Po kąpieli wyszorowany, lśniący kocur wygrzewał się przed kominkiem, podczas gdy dziewczyna przysiadła obok niego. Piotrek wiedział, że wielka to przyjaźń dbać o przyjaciela.

O spacerze nad rzekę i samotnej czapli

Piotrek obudził się jak zwykle, wstał, przeciągnął się i zaczął swój poranny spacer po domu. Najpierw pobiegł na górę, tam spotkał się twarzą w twarz z Blanką, wielkim brązowym psem, więc czmychnął z powrotem do kuchni, gdzie ktoś przypadkiem nastąpił mu na ogon i pochlapał wodą. Tego było za dużo, nawet dla Piotrka, pomknął przez furtkę na ulicę i skierował się w stronę rzeki. Do mostu było blisko, Piotrek przebiegł ten odcinek bardzo szybko, zaglądając tylko raz przez dziurę w płocie sąsiada. Nad rzeką było przepięknie, liście sypały się z drzew wprost do wody. Piotrek wąchał i nasłuchiwał, cieszył się jesienią, ciepłą i kolorową. Nagle spostrzegł na drugim brzegu rzeki samotną czaplę. Chodziła dumnie z wypiętą szyją, potem wzbiła się do góry i usiadła tuż obok mostu na wystającym cokole i już się nie poruszała. Piotrek zgłodniał, wrócił do domu i ze smakiem zjadł swój posiłek, ale cały czas myślał o samotnej czapli znad rzeki. Wieczorem znów tam pobiegł. Czapla wciąż siedziała na cokole. Piotrek czuł się szczęśliwy ze swoimi przyjaciółmi w domu i zastanawiał się, dlaczego czapla przesiaduje całe dnie samotnie. Dopiero następnego lata dowiedział się od pewnego starego kocura, że czapla mieszka nad rzeką już od lat, upatrzyła sobie to miejsce na swój dom, gdyż rozpościerał się stamtąd wspaniały widok na miasto.

O zagubionym pantofelku

Pewnego dnia Dziewczyna z warkoczem wybrała się w odwiedziny do swojej mamy, Piotrek był bardzo niezadowolony i trochę się dąsał z powodu tego rozstania. Lubił, gdy wszyscy byli w domu. Dziś musiał poradzić sobie sam. W tej samotności naszedł go pewien koci pomysł. Piotrek postanowił zwiedzić pokój Dziewczyny z warkoczem, bowiem choć bardzo się przyjaźnili, Piotrek nigdy dotąd tam nie był. Wsunął się cichcem przez szparę w drzwiach i znalazł się w jej pokoju. Wszędzie rozłożone były jej rzeczy i cały pokój nią pachniał. Kot spostrzegł na stołeczku parę kolorowych pantofelków do tańca, ozdobione były wstążkami i pachniały tak, że Piotrek nie mógł oprzeć się temu zapachowi. Pomyślał, że jeśli zabierze jeden pantofelek i schowa go w piwnicy, a drugi zostawi na swoim miejscu, na pewno nikt tego nie zauważy. Piotrek porwał więc pantofelek i ukrył swą zdobycz. Wiele razy odwiedzał tego dnia swoją skrytkę i rozkoszował się tym małym skarbem. Wieczorem dziewczyna z warkoczem wróciła do domu, zaraz zauważyła brak jednego pantofelka i zaczęła wielkie poszukiwania. W końcu, zupełnie zrezygnowana, usiadła na schodach zmartwiona – "Co zrobię bez mojego pantofelka do tańca? Jest mi bardzo potrzebny na jutrzejsze przedstawienie." Piotrek natychmiast zrozumiał swój błąd i przyniósł dziewczynie pantofelek. Wstydził się swojej psoty, choć tak miło mieć coś, co przypomina ci przyjaciela, gdy jest on daleko.

O porządkach w kuchni i psotach kota

Od rana zamieszanie, szczotka i odkurzacz pracują bez wytchnienia, jakaś szmatka szoruje okna, a na stole w kuchni różne różności. O jejku! "Ale będzie zabawa" - pomyślał Piotrek. Na stole stoją puszki powyciągane z szafek kuchennych, a w nich: kasza, mąka, sól, makaron i ryż. Piotrek wskoczył na stół z ciekawości i już chciał zajrzeć do puszki, gdy nadeszła Dziewczyna z warkoczem i przegoniła Piotrka – "A psik! Kocurze ciekawski!" – zawołała ze śmiechem. Piotrek zeskakując ze stołu potrącił jedną z puszek ogonem i cała jej zawartość znalazła się na głowie kota. A psik! A psik! – Piotrek parskał i kichał, a mączny pył wirował wokół niego. Pomknął do piwnicy i tam postanowił spędzić resztę przedpołudnia. Jak zwykle nabroił, a jego ciekawość przysporzyła mu kłopotów. Gdy nadszedł czas obiadu, Piotrek nieśmiało wyszedł ze swojej kryjówki i udał się do kuchni. W swojej misce znalazł coś smakowitego, a w kuchni nie było już śladu po rozsypanej mące. Piotrek obawiał się, że dostanie burę, ale nikt się nim nie interesował. Zjadł po cichu posiłek i znów zaszył się w piwnicy. Wieczorem paliło się na kominku, ciepło zwabiło kota. Wszyscy już dawno zapomnieli o psotach Piotrka, ale on sam jeszcze długo o nich rozmyślał. Dziewczyna z warkoczem jak zwykle usiadła obok Piotrka i drapała go za uchem, a kot mruczał radośnie. Wiedziała, że przyjaciele nie muszą być idealni.

